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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym starym dodatkiem Powieściowym 

B z .. ~ d k - - k d - .. ', f" d I Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Siaro Redakcyi i obie księgarni 
.uro ..... e a lJył ł e spe '1JCY.1a g~oun~ w o Jcyn~e 0- ,V Tom;,szo wie rawskim ksi ęgarnia J, Mazaraki-próc7. tego: 

E?u p- M.lchel,sona ~bok ~arzlstr~tU.-Of1"oseen'l.a,P~zYJmu- IV Cz~s~o~ho'Yie W Komornicki,. I w Łodzi W, Tym!eni,ecki Kazimiera 
Ją: obledwJe !rsleCTarme w PIOtrkowIe oraz wymlemone obok w BQ(\zlule " JanlszelVslu St.an, R d k {Dzle!D1enOIVICI i 
agentury w miastach""powiatowych i aCTentura Rajchman i Frend!er" w Brzezinach • KrzelDieniewski JULI w a oma u" Gos~czyński 

W ,:," w Dabrowie " Tomaszewski J. w Rawie • H. Grabowski. 
w ursza WJe, I w Łasku " Grass. 

OD REDAKCYI. 
Wzywając Szanownych naszych prenu
meratorów do uiszc~enia należnej przed
platy za nadchodzący kwartał III r. b" 
tym, którzy zalegają za czas ubiegły, 
przypominamy o potrzebie uregulowania 
przedewszystkiem rachunków poprzednich. 

Nowi prenumeratorowie - otrzymają 
bezpłatnie początek drukUjącej się po
wieści autora "Podpalacza" p. t. Żmija. 

LICYTACYJAY 
Dnia 2 (14) lipca 1'. b. o g'odzinie 10 

raDO na stacyi towarowej Fiotrków b~
d~ie 6przedane prze:: publiczną 
licytacyj~ 6~2 pudów mialu w~
glowego nie przyjętego pr1ez adl'esata 
listu fl'8chtow-e~o Milowice - Piotl'ków M 
6,195. , Ek8pedytol' Stacyi 

Olkowskr. 

Hł.~()ELARY.JA 

.Ad "W"oka. ta. J?rzysięgl:ego 

Aleksandra Babickiego 
przenillsioną została na n~i cę Petersburską (Kali ską ) 

do domu W-ej P6ar6kiejJ 
drugie piętro, wejŚCie obok cukierni W -go Szy. 
mańskiego. (4-1) 

Kościół po -pijarski 
w Piotrkowie. 

Z powotłu rozpoczętej, za staraniem ks. 
prefekta S'ltacińskiegn, odnowy wewn~
trznej tUtej,'lzego kośoioła po. pij arskieO'o 
nie od rzeczy będzie, powtórzyć na t~~ 
miejscu to, co przed 20 blizko laty napi
sał o tej piękn ej świątyni naszej b. pro
fesor gilunazyjum piotrkowskiego, p. Ro
man Plenkiewicz, IV "Roczniku P iptrko
wskim" za rok 1871. Może opis ten zachę
ci niejedne~o do obejrzeuia odnowianych 
obecnie przez p. Jana Strzałeckiego f re
sków, a osoby zamo~niejsze do of iar 
na rzecz dahzej odnowy kościoła, o 
ile, że po odświeżeniu w nim malowideł 
.dawno nieodnawiane ołtarze, bardzo po: 
lluro p'rzedsta w iać się będą, 

Nujpiękniejszą - pisze p. Plenkiewicz
spuścizną po Jezuitach piotrkowskich, jest 
tak zwany kościół po-pijarski, wzniesiony 
pod nazwaniem ś. Fra nciszka Ksawerego, 
w r. 1707, z fundusz ó w złożonych po" ię
kszej części przez ks. Baltazara Wilxyckie
go, prałata gnieźnieńskiego i piotrkowskie
go proboszcza. Kościół ten w 1'. 1731, sku, 
tkiem pożaru, uległ zupełnemu zniszczeniu; 
wszakże za staraniem Teodora Poto"kie.!o, 
prymasa, nanowo odbudowany, mimo po. 
wtórnego uszkodzenia pożal'em w 1'. 1786, 
ooalał do dni nal!zych IN tym stanie, w ja
kim go zostawiła pierwotna reetauracyja. 

Dobudowano tylko wieże, du"h i wiąza
nia, któI'e wtedy uległy zniszczeniu. 

Jeettojeden z nader cennych zabytków l'cne
sansowej architektury, jakiego PiOtl'kowo
wi pozazdrościć może ka~de miasto, choć
by nawet Warszawa. Wprawdzie ' zewnę 
trzna strona tej budowy, nie koniecznie 
dobrze usposabin do tego, co się ma we · 
wnątrz zob~czyć. Naprzód bowiem wązka 
ulica, jaka do niej z rynku pI'owa
dzi, zacieśnia widok i zakrywa większą 
część facyjaty. 'l'a zaś gl'Zeszy niepropol'
cyjonalnością rozmiarów sameg:o poziell\b, 
któl'e;ro wysolCość wyrównywa wysokości 
pierwszego piętra i szozytu razem w:ti ę 
tYllh, co tem mocniej uderza, ' że właśnie 
każda z ty"h części oddziela si ę od dru
giej gzemsem dosyć wydatnym. Cały ten 
fl'ont przytem \Tidocznie zbudowany na e
fekt; zapowiada bowielo budowę nauer 
rozległych wymiarów, gdyż d Ivie czworo
śoienne wieże przystawione do f:łuyjaty z 
obu boków na przodzie, o lviele jej szero
kość zwiększają. By urozmaicić tę masę 
muru pomalowanego na żółto, rozdzielono 
go biatemi pilastrami na polaj przybudo
wano także do drzwi wchodowych rodza j 
przedsionka, wspartego na !>Olumnach, na
der ciężkiego składu . W reszcie kwadrato wy 
szczyt w górze zaokrągla się gzemsowa
nym lukiem; ku doŁowi zaś w esownice 
wyg ina. Czworościenne wieże z pod" ójnym 
rzędem półkolisto sklepiony"h okien, op a
trzony"h w ialuzyje, pokt-ywa dach blasza
nYi kształt jego baniasty, do przewróco
nej gruszki podobny, kończy się zwyczaj
ną kopułą. 

W szystko to tlVorzy całość, któ. 
ra bynajmniej nie przygotowywa do 
tych wrażeń, jakich się za wejściem do 
tej świątyni doznaje. A każdy bez wątpie
nia przyzna, kto choć raz h og~ądał, że 
to pierwsze wrażenie jest silne, że z każ 
dą ch \Tilą potęguje się, rośnie, skoro za
czniesz rozpatrywać się w szczegółach i 
WŚI'ód tego bogactwa i piękności linij, u
legać tej magii światłu. i cieui, jakiej tu 
każdy doznaje. A dzi wne też zaprawdę efe
kta wywołuje temi linijami budownik! I 
tak, koś"iół stoi niby na prostokątnej pod
stawie, przedłużonej tylko w południowy m 
mniejszym swym boku, kółokrągłl} absydą, 
gdzie wielki ołtarz się mieści; a przecież 
wnętrze j ego rozdzielone na trzy nawy, 
rzędem filarów podtrzymujących arkady, 
układa się w formę krzyża przez to jedy
nie, 1;e ostatnie dwa przeciwległe sobie fi
lary, od strony wielkiego ołtarza, więcej 
niż inne odstępuj!} od poprzedzających je 
filarów. Ztąd też, ohoć tylko trzy pary ar
kad składil się na długość nawy śl'odko
wej, dzięki jednak ternu oddaleniu fdal'ólv, 
kościół, prócz pozornej formy knyża, zy
skał jeszcze na głębi, która choć jeBt tyl
ko czysto perspektywicznem złudzeniem, 
niemniej jednak wprawia w omamienie pa· 
trzących. 

Przypatrzmy si~ jednak całości, jak się 

Ona stojącemu pod ohórem od drzwi wcho
dowych, od przysionka wewnętrznego przed
stawia. 

Z jednej i z drugiej strony, po ozworo
ściennyeh, stojących rzędem filarach, śmi
gają tęczą arkady, zdobne w gładkie, brzeż
kowane nałę,cze. Do każnego fdaru, z ze
wnątrz śl'odkowej nawy, przyparty podwój
ne pilastry, z głowicami rzymskie mi. Ooe 
binłe, żłobkowane, podtrzymują naprzód 
bru8, odznaczający się nadel' um:arkowaną 
wydatnością linij; dalej fl'Yz przecudnego 
rysunku, białą szarfą obiegają"y kośuiót 
wokotoj i nakoniec gzems, 00 już objąt c~
tą gammę linij potęgująoych się cOI'az sil
niej, ooraz wydatniej w świetle puszezonem 
z wysoka. Od tego gzemsu, z nad kapiteli 
pi lastrów, wychodzą śmiałym łukiem skle
pieniowe arkady ku pilastrom przeci wnej 
strony i rozdzielają oałe sklcpienie n a trzy 
pola, odznaczające się wydatnie, Do każ
dego z tych pól przypierają, wierzchołka
mi k ątów, prl!eciwlegle zwrócone lunety i 
opisując nad oknami koliste łuki, znoszą 
s wem i w klę~łościami koleb kowlltość sklepie
nia, W samej absydzie aż trzy takich lu
net si ę mieści, gdyż trzy okna oświecaj, 
jej .wnętrze. Pod niemi, w świetle z góry 
pUBzczonem, jaśnieje wielki ołtarz ewą przy
ć 'll ioną pozłotą. 

A teraz ruzpatrzmy się jeszcze dokoła. 
Pomiędzy skl'njnemi pilastl'ami każdego 
filaru a. brusem, spoczęło po dwóch apo
stołów, wspartych przeciwlegle na nałęczu 
każdej arkady. Oni namalowani al fJ'esco. 
bo i cały kościół, prócz pilastl'ów, gzemsu 
fryzu i brusu, pokryty jest mialowaniami 
na murze. 

A więc po wewnętrznych ścianach ar
kad i f ilarów idą pasy wzorzyste, nadl3r 
wdzięcznego rysunku, niektóre utrzymane 
w tonie ciemnego bronzu, w którym prze
bij ają ilię złacenia. Również na każdej 
sklepieniowej al'kadzie, w medalijo l!ach, 
występuj'} swiętych popiel·sia. Takich me
d:dij on ów mieś oi się po trzy na. każdej. 
Podobne medalijony pokrywają i wklęsłe 
lunet powierzchnie, co rąbkiem wdzięcznych 
sztukateryj ujęte, tworzą oddzielne, niby 
do siebie należące catośui, Przecież naj wię
cej godne uwa!ł;i lIą malowidła, pokrywa. 
jące owe tl'ZY sklepieniowe pola, z których 
każde uj ę te j est IV ramy odmiennego ry
sunku. Z dwóch skrajnych, w kierunku 
długości kościoła, jedno wyobraża nawra
canie Indyjan przez ś. Franciszka Ksa we
l'egoj drugie wzięcie go przez ~miołów do 
nieba; nakoniec trzecie środkowe, walk~ 
Polaków z Turkami, gdzie namalowany w 
skul'czu koń biały, wspinający się na PI'ZO
dzie sceny, wzbudza podziw p"trzącycb, z 
tej niby przyczyny, iż bez względu na 
zmianę punktu zapatrywania się, zawsze 
do widza zwrócony jest piersiami. 

Miemni!:lj godne uwagi są h'eski, po
krywające boki absydy , z obu stron wiel
kiego oltarza. Są to namalowane dwa ohó
ry, zllstonione w górnej cz~śei g~stą, uko-
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ante kl'Zyżującą eię kratą, jaką zwykle t.y~ 
wają zusłaniane chóry zakonne, Z za kra
ty, z pl'a wej strony od wielkiego ołtarza, 
"'ygl:jdl1 jakby żywa, postać modllłcego się 
Jezuity. Jest to bracrszek 4ndrzej Ahorn, 
twórca owych frt'sków i budownik kośoiola, 
któI'y tego dzieła w d, 28 czerwca 1741 

"Zdrowia" maleńkie zastl'zeżenie: ~)() zr!ro
wie jeździć musimy za g'I'anicę, więc na 
niektóre pisma brak nam gotówki., 

Zóraw. 

Z Łasku. 

P r z e w o d fi i k. 
Turek zgodzony za piastrów parę 

N& przewodnił.a giaurom w podróży 
Ręce na piersiach złozył na Wiarę, ' 
I wnet od skwaru czoło kapturzy, 

Wieszd przez ramię groźną ja.nczarkę, 
Za pas pistolet i kindżał chowa, 

r, dokonaL (uokoń, nast.) 

Z Częstochowy. 
(Korespondencyja "Tygodnia" ) 

Pewne pojęcie o potrzebach umysło
wych naszego grodu wyrobić sobie może 
uważny czytelnik, przejrzawszy poniiej 
zamie8zczony wykaz pism peryjodycznych, 
które w I półroczu b, r. mieszkańcy Czę
stochowy i naj bliższej okolicy abonowali 
.za pośrednictwem poczty i dwóch miej sco
wych księgarni: 

I) Pisma kra/owe, a) codzienne: 
Dziennik dl:4 wszystkich e!!;z. 20, Gaze

ty Handlowej 10, Guz, PoIB. 7, Gazety 
W IIrsz, ] O, Hllcflra 6, KUl'yjera Wal'sz. 107. 
Kur. Codz, 47, Kur. Por. ts, Słowa 25, 
W ielcu 8, Ziarna o. 

b) Tygodniki i miesięczniki: 
Ateneum 3; Bib!. -Warsz. 2, Bib!. Ro

mans. 1, Bibl. naice!. utworów 11, Biesia
dy 44, Bluszczu 56, Echa muzycznego 5, 
Gaz, lekars. 5, Gaz, roluicz, 2, Gaz. l'ze
mieś!. ;;, Gaz. świąt, 24, Gaz. sądowej 5, 
Głosu 1, Gaz. losowań 7, R olnika i Cho
dowcy 4, Izraelity 7, Kolców 5, Kurjera 
świąt. 4, Kroniki J'odzinnej 1, Kt'oniki le
karsko 2, Kłosów 17, Medycyny 3, i\lisyj 
katolickich (Kraków) 5, MU(lhy 3, 0:1:1'. 

pols. 2, Nowin lekal'sk. 4, Prawdy 13, 
Przegl. tygodu. 21, Pl'Zegt}du katolic. 11, 
Przegl. lekars. 2, Przeg!. techn. l, Przy
jaciel!l zwierz. l, Prze~d. pedago!!, 3, Pr;,;y
jaciela dzieci 30, Roli 4, Romans i po
wieść 16, Tygodnia 33, Tygoduik romans. 13, 
+y~odn. illtistt·, 39, Tygodnika mód 75, 
Swiat (KI'nków) 3, Wiadl)m. fal'm ac_ 5, 
Wędrow.25, Wi eczol', r odzin. 10, Wszech
ś\viata 4, Zorzy ~, Zd['o W' ia l, Życia 3. 

II) Pisma ,'osyjskie, a) co(bieune: 
Birżew. wiednffi, 1, Grażdanin }\ 2, Dień 3, 
Nowosti 5, Nowoje wrcll1ia 17, PetcI'b. li
stok l, Prawit. wiedt, 7, Ru"k. inwnl. 10, 
Swiet 39, Syn otiecz. 3, St.-PetersbuI'ger 
Herold 4, St.-Petersb. Zeitung 1. 

b) Tygodni ki i miesięczniki: 
Wracz 1, Zi wopisn. obozl'. 6, Zadusz tl 

wntlje słowo 2, Rodina 6, Objawleniju po 
sudieb. diełarn 16, Russkaja sŁarina 2. 

Z tego suchego spisu wyciągnąćby moż
na taki wniosek: najmniej dbamy o "Zdro
wie" (1), nllukę (Wszechswiat 4) i wycho, 
wanie dzieci (Przegl. Ped. ~). Najchętniej 
uprawiamy beUetl'ystykę i mody (Tygo-

- dnika mód 75, Blulilzczu 66), Co się tyczy 

WIELUŃ. 

(KorespondC1lcyja "Tygod/lia"). 

W mieście llaszem zakońozył źycie, po 
uługich cierpieniach, b. naczelnik I'traży 
ziemskiej Karaf-Korbut, przesłuźywszy na 
jednej posadzie lat 20, Znany był całej o
kolicy jako ozłowiek prawych zasad i su
miennej pracy; cieszył się też wielką eym
patyją ogółu. Liczny Ol'szak pogrzebowy, 
sl-tadający się: z ziemian, włllśllicitlli fabryk 
pobliskiego miasta Pabijauille, włośllian po
wiatu laskiego i prawie wszystkich miesz: 
kańoów Łasku-oddał ostatnie} posługę 
zmarłemu; koledzy złożyli zkromny wie
niec na tmmnie nieboszczyka z napisem; "ou 
współtowarzyszów praoy". Oby ziemia 
lżeji!zą mu była od cierpień moralnyoh i 
fizycznycb, jakie dotknęły zmarłego w osta
tuillb czasaoh życia: .. 

Urodzaje w łaskim powIeclO przedata~ 
wiają się bardzo dabrze; deszcze dopoma
gają wielce naszym piaskom i szozerkom; 
ziemianie też przywykli w ciągu lat osta
tnich do rÓinyel, zmian aury i różnej nie
duli -_ weselej jakoś spogląd:tją pI'zed sie
bie. Zniwo miejsIlami już rozpoczęte; plon 
powinieu być ohfity. 

W południowej stronie powiatu, ~rad 
znaczne poczynił szkody w ozimych zasie
wach; w miejscowości "D,.brówki Koby
lańakie" straty obliczone zostały na rs. 
l b,OOO; w Zelowie zaś, osadzie zamieszka
łej przez Czechó w, ogień stral"ił kilkanaś
cie zabudowań w rynku, a w tej liczbie: 
sąd gminny, kancelaryję wójta gminy i 
aptekę, Ogólne straty wynoszą 12,OJO rs, 

Na zakoóczenie niniejszej kore3pondAn
cyi uie mogę przemilczeć o teatrze ama
tOI';tkim, jaki się oubył w Łasku z lUicyja
tywy naszego naczelnika powiatu księoia 
Clagadajewa, w celu powiękilzenia fundu
~ zÓIV szpitalnyoh. Grano trzy jednoaktów
ki: "Tajemnica", "Ciężka próba" i "Con
silium f~lcultatis". Rezultat, jak na cięż
kie IlZ!lSy, nadspodziewany-zebrano bowiem 
re, 250, Tak amatorzy, którzy wywiązali 
się swietnie ze swego zadania, jnk re);yse
ry ja i urządzający przybytek Melpomeny 
p:m J., p'H"inniby być w zupelno@ci za-lo
woleni ogólnem, tak szczerem i jeduogłoś 
nem uznaniem ich pracy i starań! 

HOI'yzont harmonii ogólnej w Ł1sku roz
jaśnił się-koteryjność ustaje. Czy na dłu-
go-czas to pokaże. W. O. 

.A WZiąWRzy chleba i wody czarkę, 
Dosiada konia., nie mówiąc słowa. 

Po drorlz ą duma: "ile to złota 
Podróżnik wiezie w skrzynce "kutej; 
Nie taki, widae, jak ja hołota, 
Którego nie stae na całe buty.' 

I duma dalej: "to giaur niewierny! 
Przebić go w polu ostrzem bagneta, 
Zarazby .Ałłach dał miłosierny 
Za jego duszę raj Mahome~al" 

'ry dr~ysz, przeczuwszy takie marzenia, 
Że one łatwo ku zbrodni mogą 
Przewazyć szale jego sum ienia 
W~ długiej wędrówce bezludną drogą. 

O blldż spokojnv! Patrz, ton połlauie~ 
Strzllźe cię, niby żrenicy Własnej, 
W miejsell uezpiecznem uiza róźaniec, 
Tęsltniąc do Mekki Zielonej, jasnej. 

Lecz qdy ci grozi napaść zdaltlka, 
Wnet cała jego czujność i duna 
W oko i Heho, zda się, ucieka 
I wszystkie fibry ciała porusza, 

1'0 nie najmita-to twój obfońlla 
Gotów za ciebie nałożye głową; 
rak wil'le waży w krainach słońca 
Swiętość umowy, i dane słowo! 

To tylko 11 nas, gdzie lud tak pięknie 
Niby ideą poświęceń żyje, 
Płatny przewodnik albo się zlęknie 
NiebezpieczeńMtwa, lub cię za.bije, 

Z Miasta i Okolic. 

Tychy. , 

( Nade.łane). W korespon
dencyi do "Tygodnia" z Częstoehol9'y, 1ft 

M 18 1'. b. z 4 maja, z b()leścią d()~trze
głem zal'zut uczyni'm,V naszemu J. Ex:, 
Pasterzowi Dyje<!ezyi, jllkoby tenże 8ta
wiał trudności do erekcyi 2-e; parafii W' 

Częstochowie i jakoby położył warunek 
zniesienia stare \! [) pat'afijalne!!:o kośoioła, o. 
wybudowania nowe~o. W to chyba wie. 
rzyć niepodobna. Zanauto jest nl\8Z Naj
dostojniejszy Pasterz dojrzaty i daleko wi
dzący, aby mógł na przedstawienie tame
cznego zacnego pt'obosllcza i dziekana po
dobne dawać odpowiedzi, zwłaszcza obe
cnie przy ciężkióh warunkach materyj al
nych bytu pnrafian, których spotykają z ro
ku na rok klęski, wylewy, gradohicla, brak 
cen pl'Odukcyii i t. p. biedy, nie pozwala
j ~ce marzyć o koszto wnych budowlaoh; tot 
niejeden z mieszkańców nawet soli do li
cb<;go pokarmu kurtofli niema za 00 kupić. 

Swiąt.ynie dzis i9tnicjące w Czętltochowie 
wystarczałyby zupełnie, byleby rozdział 
obowiązków kaptańi>kich był racyjonalnie 
przeprowadzony. Gdyby "Tydzień". za
miast wypielania innycb grodów, obejrzał 
się raczej nil swój Ivtusny t. j. na Piotr
ków i tam ' doma)!ut się rozdziału parafii. 

Starożytności Wielunia i tl) jeszcze do
wodzi, że tu uotych<!zas i,tnieje l·eszta. pa
łacu Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Jąro
stawa Bogtil'yi Skotnickiello, któ"\ł w roku, 
1844 na dom proboszczowski przemieniooll_ 
stanowi mieszkanie proboszcza i wikllrjju~ 
sza. 

Na fundamentach dawnego zamku ł.tró
lewskiego, tito i okazały dom, który i za
mek przypomina i jego historyję; w nim 
bowiem aroykt!iąże Mak8ymilijan konku rent 
do korony Polskiej, odpoczywał idąc Ila 
Szlązk ula złumania potęgi jemu nieprzy
cbylnych. Tu na jednej szybie jako try
umfator napisał dyjamentem IlO łacinie: 
"veni, vflniarn et non tardabo, Maximilianus 
Rex PoZonżae". Słowa te odniosły skutek, 
bl) pod miastem Byczyną, o trzy mile od 
Wielunia, . zwyoięzkie dotąd jego wojska, 
przez Zamojilkiego Jana pobit e, a on sllm 
do niewoli wzięty" złotemi łańcuchami o
kuty, przywiezionym został napowr6t do 
zamku wieluńskiego. 

Miasto Wieluń nie jest wieJkiem, ani 
ludnem, bo zaletl wie wszystkiej ludnośoi 
posiada 5132 dusz; ale ilość kościołów nada
je IBU charakter czysto katolickiego miasta, 
II. o pobożności dawnych rarafijan dobre daje 
świade~t;wo. W samym Wieluniu jest pięć 
katolickich kościotów, w których się słu~ba 
Boia odprawia, a wszystkie, choć nieb?ga
te, to w należytym utrzymane są porządlru: 

N a trakcie kulitlko-częstocho IVskim, w 
odległości dziewięciu mil od Częstochowy, 
przy szosie, leży miasto Wiell1ń, obecnie 
stolica powiatu wieluńskiego.-Miasto pię
kne i zabudowane dobrze. Domy ma mu
rowane, blachą lub tekturą kryte; całe wy
brukowane-mile i czysto się przedstawili. 
Znajdują tu pomieszczenie władze: powia
towa, sąd pokoju, oraz urzędy akcyzny i 
celny. -Do osobliwości tego ,miasta nale
ży ' woda, gdyż lepszej niema w całym 
powiecie, a dost.arcza jej źródło nieu
stunnitl bijące.-Ze Wieluń do starożyt
niejtlzych grodów dawnej Rzeczypospoli-. 
tej należy, dowodem tego są sterczące wo
koło miasta szczątki murów fortecznych i 
do dziś dnia zachowana w całości wieża, 
"Kazimierowską" zwana. Staruszka ta 
wieki przeżyła, a mimo to, w objęciach 
swoioh trzyma młody teraźniejszy magi
stl'ut. 

Miasto Byczyua do dzis dnia czcią reli
gijną otacza miejsIle, na którem spoczywa
ją ciała poległych rycerzy. a w śr(;ldku 
stoi krzyż, godło na8zego zbawieuia! Z tej 
ważnej bitwy, w sąsiednim kościele Łuh· 
nickim, parafIi Dzierzkowioe, są ślady i 
pamiątki o,,,ej walki germanizmu ze słowiań
szczyzną. 

Oprócz kościołów katolickich, jest jeden 
luterski, dawniej kOlhliół PP. Bernadynelc 
i synagoga żydowska. 

Kościół parafijalny Wieluńilci murowa
ny o trzeoh na wach z ładnemi sklepienia
mi. Przez kogo fundowany i w którym 
roku, nie wiadomo. To pewna jednalc, że 
już w XIII wieku istniał. Pierwotnie bl-
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~dzie de facto niema proboszcza, " dwóch 
młodych kapłanów nie może podoŁać pra
..,y w tak licznej pat'afii - uznalibyśmy to 
za najstuBzniejsze, Ludzie dobl'ej woli po
winni koniecznie o to wciąż kołatać, aby 
projekt przed kilku' laty zrodzony w czyn 
był wpi'owlIdzony. Niestety! prywata dotąd 
temu prze~zkadza odkładAjąc najbardziej 
Ilu~)ące spra w y <lo dalekiej przyszłoBci! A 
pl'zecież niC lud lila nas, Ille my dla ludu 
Ilaznączeni i poś\vięceni jesteśmy, X. R. 

Przypisek Redakoyi" Daliśmy miejsce po
wyższej korespondencyi jedynie dlatego, 
że zasadą naszą jęst dopuszczać każdego 
go głosu w kwestyjach podnies~onych w 
"Tygodniu", aby można z różnych Btron 
je rozpatrzyć i Ujl'zCĆ nareszcie w wszecb
stronnem oświetleniu. Tym razem jeJnak 
bezstronność naszą bodaj czy nie ządaleko 
p08uwamy? Inkr.yminowana bowiem kore
epoDdencyjll z Częstollhowy w M 18 "Ty
godnia" pochodziła z doskonałego źród ta, 
n kOl'espondent podpisuny pod nią z imie
nia i nazwiska, walczył dowodami i jaktami, 
zaś Ilutor powyżej zamieszczonego listu po
wstaje rrzeoi\vko niemu gołosłownie, uająt· 
folgę swemu niezadowoleniu, niczem zresztą. 
nieuzllsaunionemll, ponieważ korespondent 
n:lBZ pl'zytąllzaj/łC tylko fakta żadnego za
rzutu J. E, księdzu Biskupowi nie stawiał. 

Autor powyższego "Nadeshmego l1 wy
stępuje tei PI'ZY okazyi z dziwną nad wy
J'UZ do nas pretensyją: pyta, dlaczego zaj
mujemy się "wypielaniem innych grodów" 
kiedy mumy swój PiOtl'ków? i dlaczego nie 
mówimy o potrzebie daleko gwułtowuiej
Ilzej, rozdziału parafii w Piotl'ko wie? -Od
powiadamy krótko i węzłolvato: gubernija, 
któl'ej orgunem jest l1Tydzień" mu ośm 
powiatów i ośrn mia:!t powiatowych, a w 
tej liczbie i Częstollhowę; o potrzebie zaś 
rozdziatu pal'ufii piotrkowskiej na d\vie, 
pisaltśmy na tem miej SilU mato dziesięć 
razy (patrz nawet tenże ~am M 18); nie 
rządząc jednak dyjecezyją, desidel'utów na
szych \V czyn zamienić nie jesteśmy IV 

możnośei. 

Z. polemiki powyżdzej może wyciągną 
jaki taki sens moralny ci, ktÓl'ZY dla "Gło
sów z Publiczności l1 domagają się otwarcia 
łamów wszystkich pism na oścież! •• 

- łJpadlo8ć. Dnia 6 b. m. miejsco
wy s~u okręgowy ogłosił upadtość łódzkiej 
spółki tkackiej poJ firmą "KI'akowski i 
Kapelusznik". Kuratorami masy zostali: 
ad lVokat pl'zysięgły Babicki i wieI'zyciel 
Izaak Datynel'j sędzią komisarzem-czło
nek sądu Herszelmun. Pasywa wyuoszą 
<około 10,000 ról. 
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wiński. Oboje Sliwiń80y wyszli z domu, a to ku pożytkowi zdrowia ludzkiego i wy
pozostawiwszy dwoje drobnych dzieci, któ- godzie bydła. 
re zaprószywszy ogień zupalając zapałki, -Odnowienie ko.cioła w Br~e
byłyby si~ w nim upiekły, gdyby n5e to, ~nicy. W roku zeszłym, z inicyjatywy 
że starsza. nieoo dziewczynka, zmiarko- miejscowego proboszoza, dach nIl kościele 
wawszy niebezpieczeństwo, wygrzebała w nowej BrzeżnillY pokryty, został nową da
!!ię oknem na ulio., wołając o ratunek. chówkąj w tym zaś roku mą. się rozpo. 
Drzwi sutereny sama przedtem zamknęła oząć restaul'scyjtl wewnętrzna koś~ioła i 
i otworzyć ich wśród dymu i ognia nie daną będzie nOW:l posadzka kamienna. Pla
była wstanie. Na krzyk dziewczynki zbie- ny tych robót obecnie wykonyw:\ p. b.ll
gli 8i~ w 81Jsiedztwitl mieszkający żołnierze, downiczy Lije. Fundusz na ten oel wy
n wyłamawszy qrzwi, zanim straż zd()łatu noszący paręset !'Ubli, ma być podniesiony 
nudbiedz, ogień u~asili. Sli wińaka posły- z depozytu BRnku Państwa, a jeżeliby 
sza wszy przy straganie, co się dzieje w zabrakło, to resztę uzu!>ełni ofilirność ludu. 
mieszkaniu, w sam czas zdołała nadbiedz, Kościół staruszek potrzebuje ~wałtownej 
aby uratować młodsze śpiące w kołysce restauraoyi po paruset lataoh swojego ist .. 
dziecko od uduszenia, Było ono już ilU uienia. Jeszcz~ Długosz odprawiał w nim 
pół tylko żywe. Suterena była zal'zucona ca- niegdyś Mszę S,tl}! .• 
la ,miotłami, beczkami od śledzi i t, p. 
pl'zedmiotumi, znumionującemi rodzaj za- - ~Z pow. cZ(Jstochowskiego ł 
jęcia jej lokatora, nowor·adomskiego w krótce ma być 

V podobno wyBt~na petycyj:\ do Dyrekcyi 
- S(Jdzia gminn!1 okręi!:u I po- drogi :i:elaznej wal'szllwako _ wiedeń!lkiei, 

wiatu piotrkowskiego p. Wl. Sudru, 20- a~eby pociąg osobowy odchodzący z War
stał nn własne żl}danie, zwo.lniony od 0- szawy do Piotrkowa wiellzorem o godzinie 
bowiązkó\v sędziego. 6-ej, dochotlził do Częstollhowy, coby nad-

- Spór o kałuż(J. Na Zatylnej uli- zwyczaj było dogodnem. t!1k dla robotni
cy w Starej Brzeź,nicy illtniała od lat kilku ków, interesantów, Juko też i dla pątników 
kułu~a, niemożebna do przejechania i prze- podczas miesięcy letnich. 
p~dzenia bydła bez wypadku. Właściciele 
domów, położonYllh z jednej strony ulicy. - Wgtt·wały sa'lIłouk. Przed kil
należący d() obozu konserwllty8tów, azanu- I;u laty w jednym z łódzkich kantorów 
jącycb kałużę wydzielającą nieprzyjemną handlowych Pl'acował młodzienieo okazu
woń, stul'uli się wszelkierni sl'odkami nie jący ogl'omn.ą chęć do nauki, a nie m ,tją
dopuszozać jej zasypania, lecz przelliwnie, cy środków 1l1~ kształcenie si~ w z:dd'a
przyczyniali się do podtrzymywanil\ tako- dach naukowych. ~lL pOl'adą znajomych 
\Tej, p0i!:łębiając ją eorocznie wybieraniem postanowił-JUk zapewnia "Dzien.Łódzki"
szlą.mu na wiosuę, tak, że z llzasem kałuża kaztałcić się sam i po roku wytrwałej pra
owa zamienita się w sadzawkę. Właściciele lly, naullzyt się tyle, że mógł wyjcchać za 
domó w z drugiej strony ulicy położonych granicę do jednego z większych zakładów 
należący do obozu postępowców, starali się przemyt!łowych, gdzie dopełniwszy IHvego 
kałużę zawieźć, lecz spędzani przez prze- wykształceniu, doszedł do stanowiska in
ciwników, poprzestali na usypaniu ~robli żyniera. Obecnie, jakkolwiek nie posiaQ8 
okoto swoich dc/mów, Tak sZllzęsliwie ka- patentu z ukoiJczenia epecyjalnego insty
łuża przetrwała lata, wyd~iellłjąo miuzmata .tutu, uchvdzi z;a jednego z poważniejszych 
8zkodliwe zdrowiu ludzkiemu i tamując inżynierów i pobiel'u 15,000 marek rouzllej 
prawidłową komunikucyję. Uporni nieje- pensyi, w jednej z fubryk zagraniczny~ 
dnokrotnie byli karani aresztem, klIrami _ Z powiatu cZ(Jstochow.k1e
pieniężnemi - wszystko to jednak nie od- go pi!!2e kores ponuent "Gazety warszaw
niosło pożądanego skutku, Ojcowie znś sla- skiej": Fabryklluci wyrobów wełnianych 
wetnego grodu, IV których ręka spoczywa w naszym kraju pouobno trwają w zamia
władza wykonawcza, kiwali głowami, po- rze wyrobienia i wypl'zedania znacznych 
pijąli piwko, zażywali z kmotrami tabakę tychże zapasów, ażeby potem zamk:nąć fa
i cieszyli się swawolą dOI'OBłych dzieci, bryki po częśei naZUW8ze, Ił po częśoi aż 
podbijających sobie OIlZy i pieniających si~ do polepszenia się czasów; nic więc uzi
po sądaohl Koniec dopiero tej istnej walce wnego, że weJna nie ma pokupu i oena 
Montt.ekich i Kapulettich położyIa decyzyj a spadła. o 10-12% w porównąniu z cenami 
p, Naczelnika gubel'Oii wydana w skutek zeszłorocznemi i, że wI'eszcie ziemianie po
prośby z!.lintel'esowllllycb, nakazującn. za- zbywają się owiec, których cena zeszła do 
wiezienie kakuży, llO obecnie już uak:ute- 21's, 50 kop" a najwyżej 31's. za sztukę. 
eznionem zostało. Zl'obiony początek może 
będzie wstępem do zawiezienia jeszcze ki)- - Na s(Jdziego pokoju 4 rewiru 
ku sadzawek: jednej przy wjeździe na szo- miasta Łodzi miano\vano, asesora kolei!ijal
sę, nieopodal ou domu Gminy, i kilku na nego Czel'lI iewa, sędziego pokoju m, C::ę

- Omal nie pożar. W dwupiętro
wym domu Kusparego w dniu 5 lipca nad 
wieczorem wszczął eię pożur w jednej z 
suteryn, w której mieszka stt'agalliarz Sli- ulicy, gdzie odbywa się targowisko końskie stolihowy. 
~~~~~~~~~~~~~ • 
la. tu kollegijata od !'Oku 1420 do 1824, 
która z Rudy do Wielunia przez Arcybi
skupa Mikotaju Trąbę dekretem wydunym 
w Gnieźnie 1420 tu pl'zeniesioną została i 
odtąd I)I'zyjęfa tytut kollegijaty Rudzkiej 
Nawiedzenia N. M. P. po zamianie piel'
wotnego tytułu s więtego Michała Ar\lha~ 
niob, 

Pl'awo parufiuluc kościót pOBilldał na 
trzy wioski: Dąbrowę, Guszyn, Niedzielska 
sławne uI'o<lzeniem Jana Dtugosza (patrz 
Enc. Kośc. art. Diugosz), miasto Wieluń
i to wszystko Iltanowi dzisiejszą wieluń
ską parafiją. 

Dokumenta kościdne z aparatami spł.)
nęły w ;>ożarze, juki miasto nawiedził IV 

1644 roku. 
Z wizyt Arcybiskupich t"o tylko pewne, 

że przy kollegijllcie wieluńskiej fundowane 
były trzy prelatury: Prepositura, Dzieka
nia i Kustodia, czterech kanoników, kol
legijum Wi!m/'yuszów i Mąnsyonarzy. 

W księdze wizyt Arcybiskupa Gnieź
nieńskiego Janą Łąskiego, o obowiągkach 

i dochodallh kapituły Wieluńakiej i Wi
karyurlzólV czytamy: 

1-0 Pratat prepozyt miał obo~"il!zek wi
zytować kośoioły w Archidyj akonacie W io
luńskim. Dochody jego stanowiły: dziesięcina 
z Rudy w życie i owsie, trzy Otrrody, do
chód z karczmy, dziesięcina ze stawu, 01e
wina, Kraszkowic, Kamionki, Zalesia, W ą
sosza, Szyszkowa, Raczyna i Wl'onisk
wsie zaś Zułęcze, Bobrowniki i Cbochlew 
dawały po t'ąezoe miodu de manto. 

2.0 Prałat Dziekan prezentowany przez 
królu, miał władzę nad wikaryjuszami, 
trzema zakrystyjąnami i zarządzał szkolą 
razem z radnymi. Dochód 8tanowiły: wła
sność w mieśoie % dwoma dOOlami i zubu. 
dowaniami gospodarczemi, dwa o~rody z 
łąkami, d wie role między rolami miejskie
mi, dziesięciny IV życie i owsie od miesz
kańców Wieluniu, Dąbrowy, Sokołowa, 
Niedzielska i Gaszyna, 
fl3,o Tl'Zel)ią prelaturą była Kustodya, 
prezenty kollegijuln wikaryjuszów za zgo
dą kapituły kanoników. Kustosz miut 0-

bowiązck czuwać nad skarbcem kośoielnym 
i obsługą kościoła, a nadto miał pod swo
ją władzą jednego zakry,'Hyjaua. U posaże
nie kU8toszli stanowita dzieaięcina z Ra
czyna w ziarnie, ze wsi Wierzbie pienię~
na i z niektórych pól snopowa. 

4-0 Kuuynik piel'wszy jl~lldi Rado8tów;
drugi jundi Sienieo lub Pl'ebenrJa Sieniecka; 
-tl'zeci jzmdi Popowiee, gdyż do niego ta. 
wieś należała; czwarty jundt' TI~t'6w i K1~' 
rów miuł nu uposażenie dziesięcinę z nie
których wsi. Prepositu1'a i kanonikaty fun
di Rauostów, Sienjec, Turów i Kurów by
fy kollacyi stolicy Apostolskiej lub Al'CY
biskupa Gnieźn;eńskiego, stosownie elo te .. 
go, w jakich miesią.ctlch wakowały, Dzie
kana zuś i kanonika fundi PopowiIle pl'e
zentowalo kollogium wikuryjuszów za zgo~ 
dą kapituły. (d, c. n.). 

Z akt kościelnych zaczel'puąt 
Ks, Godorowski, proboszllZ Wieluński. 
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mieli baczenie na jednakowy wykład gi
mnastyki we wnystkich zakładach nauko
wych. 

Sprawy Ziemiańskie. 

Towar~ystwo kopalń w~" szalIs urzeczylVi8tnieni~. W każdym l'azie 
gra w Sosnowcu. - W "Zbiol'ze kwestyj a niniejsza musiałaby być rozpatl'y. 
praw i rozporządzeńll zamieszczono usta- waDą. pl'zez radę banku puóst'NIl, która \T 

wę świeżo powstałego towarzystwa akcyj· zasudzie jest przeci IVną zużytkowllniu wy
nego dla eksploatacyi znajdującyoh się w llIieninnych kapitałów na urządzenie kas 
~ubel'nij ach piotrkowskiej i kieleckiej po· zaliczkowo-wkładowych. 

kładó w węgla kamien nego i róinych rud = O Banku włościańskim pisze 11 W al·sz. X Urodzaje za granic~. Wedle ostatnioh 
metalicznych. jakoteż fabryk i zakładów Dnielv. ll

: Nawet tam, gdzie istnieje wspól. danych, opublikowanych w M 23 "Wie
przemysłowyoh. Towarzystwo nabywa: na własność ziemska, potrzeba ziemi daje stnika finansów, prze'myslu i handlu", wi
a) ziemie, kopalnie. fabryki, słowem cały się ucz u wać pośród ludności wło8ciańskiej, doki na urodzaj w czerwcu w Europie za
majątek ruchomy i nieruchom)", będący ~v a włośllianie nubyli już tam nawet znaCzne chodniej nie zmienity się na gorsze w po
posiadaniu pl'uskieO'o towarzystwa górm- przestrzenie gruntu; otwieranie więc no- równaniu z miesiącem poprzedzającym. 
czego von Kramsty w pow. będzióskim wego źródła kredytu dla włościan Króle- Najlepiej przedstawiają się zasiewy w Niem
gub. piotrkowskiej i w pow. olkuskim g~b. stwa jest tem pożyteczniejsze, ile że włoś· czech, prócz Prus wschodnich, _ gdzie do
kieleckiejj b) ziemie, kopalnie i cały maJą' cianie tutejsi nie nall!żą do rzędu przed- st"zegac się daje brak wilgoci. W Belgii 
tek ruchomy i nieruchomy bęuący w po- siębiorcó\v, z trudnością dają się nakłonić i Holaodyi zboża ozime i jare, próoz tyta, 
siadaniu pruskiego towarzystwa górniczego do innej pracy. niż około roli, i nie są u- bardzo dobre, We. Włoszech ciągłe deszcze. 
hr. Renarda w przytoczonych powyżej sposobieni do przenoszenia si~ w inne wiele zaszkodziły, jak również i w Austro
dwóch powiatach; c) ziemie, kopalnie i ca- miejscowości, jakkoh"iek działki ich roz- Węgrzech. W reszoie krajów dobre widoki 
Iy majątek ruchomy i nieruchomy, stanu- drabniają się coraz bardziej. Chociaż ka. na urodzaje uie zmienity lIię. Za to w 
wiąey własnóść przemysłowego przedsię- sy gminne pl'zychodzą z prawdziwą pom(}· Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej 
biorstwll "Milo,yicell

, należące~o, do p~us- cą włościanom, to jednak ze względu na nieszczególne widoki na urodzaje zmniej
kich poddanych~ Zygmunta PrlOgshel~na, wal'unki kredytu w tych kasach, oraz krót- szyły się jeszcze. W Kanadzie urodzaj za
Szymona Kuznitzky'ego i Markusa Fel~e, I kość terminu, nie stanowi, one dostatecz- powiada się średni. Płynące do Europy 
a mianowicie: maiątl!k MilolYice, kopalme: nej pomocy w spI'awie nabywania gruntu. partyje pśzenicy żwiększyły się w o8tat?im 
Anna, Joanna i Rozulija. '! p~zytoczony~h W ostatniej ' potrzebie włościanie udają się miesiącu z Argentyny i Indyj ·wscbodmcb, 
powyżej powiatach; d) ZiemiO, kop~lDle, zwykle do lichwiarzy. którzy biorł} wyso- a z Australi zmniejszyły. W Afryoe pół. 
fabryki i cały maj(!tek: ruchomy i maru· kie procenta, :, .,zęstokroć doprowadzaj~ nocnej ul'odzaje dobre, w Egipcie końozy 
chomy, stanowiący własność pruskiego pod. rlłóżników do nędzy zupełnej i do wyzucia się jut sprzęt zuoża z pól i dał rezultaty 
danego Julijusza Aleksandra, w przytoczo- sie z ziemi. całkiem z!ldawalniai~ce pod względem jako
nyeh powyżej powiatach. Kapitał zakła: 'Ol'ganizacyja więc Banku włościań3kiego ści i ilości. Wywnioskować ztąd należy, 
dowy towarzyatwa wynosi 4,250,000 .rubll korzystnie bardzo oddziała na interesa zdaniem 11 Dniewnika" , że nastrój zagrani
w złocie, podzielonych na 34 akoyJe po matel'yjalne osób pochodzenia włościańskie· cznych rynków zbożowyoh będzie się n" 
125 :-ubli w złocie. Założycielem towa~ go. Popyt zwiększony musi wywołać pod- korzyść Rosyi wzmagał. Nastrój ten, rzo
rzystwu jest szlachcic P. Va8sal. Towa- wyższenie cen ziemi; ułatwiając zaś sto- czy wiście jest wciąż przychylny dla Bo. 
rzystwo nosić będzie nazwę: IlTowar~y8twa SIwki pomiędzy nabywcą a sprzedawcą, syi' w szczególności należy zaznaczyć zwię
kopalń węgla i zakładów w Sosnowlcach~. dopomoże do tego, że zdobyte pieniądze ksz'enie popytu na żyto ruskie i wzrost ceR 
Zarząd towarzystwa znajdować się będZie pójdą na ulepszenie gospodarstw większytlh tego zboża, na głównych niemieckioh r)'n-
w Warszawie. właścicieli. Ulepszenia te są konieczniej- \kaCh zbożowYcb. 

- Zar~ąd towar~ystwa fran- ~ze !u,taj i p,otrzebniejsz?, niż ,gdzi~kol wiek X Urodzai chmielu w roku bieżącym za-
C1J~ko-w'oskłego w Dąbrowie, skut- lDdzle~. WnJo~ek ostatm stWierdZiły lata powiada. się nieburdzo pomyślnie. W Ba
kiem zwiększlljlłcej się ciągle produkcyi ?~tflt?le" w .k~orych. wobec z~ycb urodza.- waryi chmiel żle rośnie z powodu zimna. 
węgla kamiennego, powzil}ł zamiar wybu· JOw I U1zkoscl cen zhoia! WIększe gospo- W Stallej Marchii dużo szkody narobiły w 
dowania nowej sortowni, odpowiadającej dars~wa rolne. zn.ulazły SIę w nader kło- chmielnikl~ch pchły ziemne. Z Galicyi nad
ilości linij za paso \.ych tuż pl'zy szybie potbwem polozemu. chodzą wiadomości pomyślne, lecz w Sie
"Paryżll , łącząc je ze stacyją "Dąbrowall = IlPeterb. wiedomosti ll don.oszą,. że mi· dmiogl'odzie zbiory będą liche. Także w 
k"lei wiedeńskiej. Sortownia ma być wy- ni.~teryjum dÓ~I' pań:!twa zatWIerdZiło UB~!l- Belgii chmiel znajduje się w bardzo złym 
budowaną w ten sposób, ażeby sortowanie wę billl'fI gór~llkó.w K~ólestw~. Przy, blll- stakie. Anglija spódziewa się obfityob z?io
i ładowanie węglu odbywało się automa· rze tem codzlenme z.bl~rać Się będą Zjazdy rólv, lecz i tam niektóre plantacyje UOler
tycznie i wprost do wagonów. PrzedstlI· pl'zem~sło~ców górmko,w, celem n~rad, na,d piały bardzo od pchd ziemnych. 
wiony zarządowi kolei projekt. jak donosi kwestYJaml dotyoząceml praktyki gorm- . _ ,. 
" Kury jer warszawski", znalazł przychylne czej. Biuro będzie miało własne agentury X ~o.do~cy oWiec z Ros~1 połudn,ow~J 
przyjęcie. Roboty prawdopodobnie jes~cze handlowe na rynkach zagranicznych iwa. zwróCll,1 Się do r~ąd~ ~ prosbą o P?parole 
w roku bieżącym będą rozpoczęte. żnie'sz eh krajowych, ora ... własnych ko- hodo~h wełny clenk~eJ. W podam~ te~ 

resp~oDYdentów we wszystkich punktach zby- chodZI o podwyż.szeme cła od zagra~lczneJ - W Ojcowie do tej chwili jest je· ł d ł k 
szoze kilkanaśoie wolnych mieszkań dla le- tu produktów kopalnianych. Projekty ta· we ny. prz'ł zy I we ny czeean owej. 
tnjk.ów. kicu biur przedstawili do zatwierdzenia 

Wiadomości Bieżące. 

= Kapitały miejskie. Podana w ubie-
głym tygodniu przez IlNowoje wremia" 
wiadomość, iż sprawa zużytkawania kapi
tałów miejskich Królestwa Polskiego, któ
re są zdeponowane w warszawskim kanto· 
rze Banku państwIl, na utworzenie kas za
liczkowo-wkładowych dla przemysłowców 
odnośnych miast, na nowo poruszoną zoo 
stała, wymaga, jak pisze IlKurjer warszaw
ski 11, SpNsto wania. Bank państ wa, którego 
pieczy oznaCZQne fundusze są powieuone, 
wydawszy niedawno rozporządzenie, aby 
owe kapitały pomieszczone zostały l" pa
pierach procentowych, nie zaś leżały w 
gotówce na rachunku bieżącym, jak to 
p.rzez szereg lat miało miejsce, znajduje, 
że wy~ej wymieniony sposób przechowy
wania. kapitałów miejskich Królestwa za
bezpieeza jedynie w zupełności prawa 
własności oJnośnych miast, dajęc depozy
taryjuszom najwyższy dochód, przy zupeł
nej rękojmi nietykalności funduszów. Wy
pożyczanie zaś ostatnich nie leży w sferze 
działalności banku państwa, który wypo
życza jedynie swoje własne, nie zaś po· 
wierzone mu' kapitały. Sprawa ta nie jest 
też obecnie na porządku dziennym i niema 

także górnicy z Uralu i z południa Rosyi. 

= W zarzłdzie kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
opracowywane są warunlU konkursu na 
pI'ojekt budowy głó\Tnego dworca. Dzi
siejszy dworzec, odpowiednio przerobiony 
i powiększony, stanowić ma jedną tlzęśó 
nowego dWOl'ca dla pociągów odchodzących. 
Część ta ma być połączona dachem szkla· 
nym z drugą, przeznaczoną dla pociągów 
przychodzących, II wzniesioną po innej stro· 
nie pląntu, na plaoach zajętych obecnie na 
rampy. Z placów tych utworzona będzie 
nowl\ ulica, stanowiąca przedłużenie ulicy 
Widok. Warunki konkursu mają być uło
żone jeszcze w tym miesilłcu. 

= Na zasadzie prawa o szkołach przemy
słowych nowego typu. ministeryjum oświa
ty postanowiło otlvorzyó takie szk'l!y, z 
początkiem przyszłego roku szkolnego, w 
Jekaterynosławiu. Petrozawod~ku, Ka.zaniu, 
Złotouście i osadzie Klince w gub. czer
Dihowskiej. W celu możliwie jaknajle
p'szej organizacyi szkół. na miejsce mają 
udać się członkowie komitetu ministeryjal
nego do spraw wykształcenia te"hnicznego. 
Niezależnie od tego z początkiem roku 
szkolnego 1890/91, w wielu miastach szko
ły realne przemienione będlł na szkoły ta
chni~zne. 

= Ministeryjum oświaty ma zamiar ustano
wić specyjalnyoh inspektorów, którzy będł 

Przemysł i Handel. 

<O> Cła. "Nowoje wremia" donosi, że VI 
nowej taryfie celnej ma być podwy~8JIloQe
cło od wyższych gatunków krochmalu za. 
granicznego. 

<O> Dla gorzelników. Korespondent "Gazety 
Warsz. 1l zwraca uwagę na niebezpieczeń
stwo. jakiem grozi gorzelnictwu nowy a
parat do fabrykacyi okowity bez parowa
nia i fermentacyi chłodnej, wynaleziony 
przez profe sora belgijczyka i przedsta wio
ny w Berlinie kółku rolniczemu w obec
ności ministra Botticheraj dokonana próba 
okazała, że oentnar kartofli obranych. po 
czterogodzinnym procesie (chemicznym), 
wydał 8.25 litra okowity zupełnie rektyfi
kowanej od 98-99 stopni, podozas gdy 
za pomocą pal'owania i fel"mentacyi centnar 
daje 6.50 litrów na 90 stopni. Wobec ta
kiego wynalazku, minister Bi>tticher w i
mieniu rządu niemieckiego zastrzegł sobie 
piel'lvBzeóst wo nabycia wynalazku, dla. po
wstrzymania nagłego przewrotu ~ zguby 
obecnego przemysłu gorzelniozego l VI oe
lach upaństwowienia tej olbrzymiej gał~zi 
rolniczo-przemysłowej. Wywar po doko
nanym procesie wydobywania okowi ty no
wym sposobem, daje znakomity surogat do 
fabrykaoyi papieru, który d08i~ga dobroe 
pergaminu. 
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v.n Przewóz węgla dąbrowskiego po P()tu
oniowo-zachodnich drogach żelaznych od 
dnia 13 stycznia do 7 czerwca roku bieżil
ce~o wyraża się tv cyfrze 1,870,220 pudów, 
otrzymanych z kolei warazawsko-wiedeń
skiej i 488,078 pudów, otrzymanych z dro
gi ~elaznej iwungrodzko.dąbrowskiej. 

..o> Taryfy. »Gazeta losowań" otrzymała 
z Petersburga wiadomość. że departament 
turyfowy przygotowuje szereg rozporzą
dzeń w kierunku popierania środkowych 
gubernij przemysłowych, kosztem fabryk 
kresowych. Taryfy te wejść mają w życie 
nujpóźniej dnia 1 października roku bie
żącego. 

v.n Wystawy. Doroczna ' wystawa nasion i 
"'szelkich roślin gospodarskich ' urządzana 
przez muzeum przemysłu i rolnictwa w 
W !1l'szawie, jak donosi "Kurjer warszaw
ski", (>.la mieć tym razem zakres daleko 
szerszy niż w latach poprzednich. Wskn
tek n'ielostronnie objawianych życzeń, ko
mitet przyszłej wystawy naeion postano
wił zwykły program powiększyć o jeden 
dział, przedstawiaj~cy jednę z najbogat
szych gAłęzi naszego przemysłu. Dział ten 
rozpada się na cztery konkursy, a miano· 
wicie: konkurs I-szy-cukrownictwo w naj
Qbezerniejezem znaczeniu, 8 zatem cukier 
w l'óżnych gatunkach i formach; kon kurs 
ll-gi-epirytusy, wódki, likiery, koniaki, 
wina krajowe i inne owocowe, miody i t, 
p. napoje wyskokowej konkurs III ·ci-por
te l' i piwo w różnych gatunkach; wreszcie 
konkurs lV·ty-kasza, mąka, makaron, 
krochmal i cykory ja. Tel'min otwarcia 
wystawy oznaczono na dzień 15-t1 lutego 
1891 roku. 

łO> Wykształcenie przemysłowe. Memoryj at 
· Qddziału warszawskiego towarzystwa po
pierania pl'zemystu i handlu w apra wie 
szkół przemysłowych, przesłał prezydent 
miasta Warszawy kuratorowi okręgu na
ukowego. 

Z prasy 

- ,,, ,.Krajll"-(numel'ze ostatnim) wart. 
"W sprawi e osobistej" dał p. Erazm Piltz jeneralną. 
-o dprawę swym napastnikom. W odprawie tej utrzy
mał się w granicach polemiki zupełnie parhlwen
tarnej, nie jak to ezyoią jego przeciwnicy, którzy, 
istotnie, przyczepili si~ do redaktora .Kraju· .. jak 
pijawki. Śledząc uważnie od potlzątku rozwój owej 
walki-musimy stanąć po stronie p. PiJtZll; bo jeśli
by nawet człowiek ten i popełnit ptlwien błąd przy 
wej ściu w szranki życia - to całą późniejszą dzia
łaJnolicią swą bynajmniej nie lliaełużył n81 to. by mu 
bląd ów bezustaunie przypominać. A jednak ci, co 
to robią, nie radzą się trzymać tej metody, nawet 
w zastosowaniu do przestępców kryminalnych. Dla
('zegóż ' więc si ę j ej trzymają w stosunku do swego 
kolegi? Budujące, zaiste, te nasze Rto8unki dzienni
karskie, w którycb nietolerancyja cudzych przeko
nań, wyrosła na tle konkurencyjnej zawiści, główną 
zdaje się być sprawczynią złego. Tymczasem po
ważni~jsza CZt;ŚĆ czytającego ogółu z utęsknieniem 
ju? nczyna oczekiwać końca tych walk kogucich 
rzekomych ewych nauczycieli (! .. ) i :nczyna wierzyć 

. ie są oni niezdolni do rozpraw przyzwoitych o za· 
Eady, rozpraw, z I,tórych widniałaby jedynie miłość 
dobra ogólnego, a nie upór i egoizm piSzl}cych!. .. 

TYDZIEN 
• .ł.teneum", zeszyt lipcowy wyszedł z drn' 

ku i zawiera następne artykuły: 
.Dobroczynność prywatna w Pl ryżu", przez X.

.Ojcowizna". Obraz z życia. krainy Podkarpackiej 
z niedalekiej przeszłOŚCi, pr~ez Julijus:ta Turczyń
skiego.-.Oskar Kolberg i ostatnia jego prhcaw• 

przez Rafała Lubicza.-.Monizm współcz esny i echa 
jego u nas", przez .Adama Mahruorga.-.Nowe pro
jekty nzbrojtń", przez J. Ktllliga.-.Z beletrystyki 
Za.chodu". IV, przez Tena.-.Z teoryi i faktów przy
rodniczych·. IV. Maksymilijana Flanwa.-.Francyja 
przedhistoryczna". I, przez Lud. Krz'-wStowa
rzyszenia Czeskien, przez S. C.-_Dawne mieszczań
stwo Polskie, przez F. Bostela.-.Rozbiory i spra
wozdauia". -.Nowości naukowe i litp.rackie.-.Kro
nika miesięczna.", prze!; Luxa .-.Z powodu artyku
łu ~Błędue koło· , przez Szeregowca. 

- .Niwy" N-ra 11 i 12 za miesiąc czerwietl 
wyszły z druku i zawierają następujące artyknły: 
Spór o 106 milijonów, Wojna polako-rnska 1831 r., 
Powieści i nowele: Ocena Je8ke-Ohoińskiego, Wła
dysła.w Łoś, Listy Ekonomiczne z Niemiec, Miko· 
łaj Przewalski i jego podróże po Azyi, Czesi i Niem
cy, Apostoł idei, sylwetka przez A. Krzyżano;vskie
go, Patrycy jat i mieB~czaństwo lwowskie przez Ło
ziilskiego, Szlachta zagouowa studyjum Junoszy, 
Kolonizacyja niemiecka w Rosyi, Hrabia Briihl, 
przez Ed. Lubowskiego, Przy zamkniętych drzwiach 
powieść z angielskiego, Pogadanki ekonomic~ne. 

Z BiblijograJii. 

Książki nowo wydane, nadesłane do Redakcyi 
• Tygodnia": 

- "Ona", pOWieść Maryi Rodziewiczówny. Na
kład T\lodora Paprockiego i S-ki. Utwór to znacz
nie słabszy od innych dzieł tej autorki; niemniej 
jednak czyta się z ~iekawością i w wielu miejacach 
zdradza wyższy talent. 

- _Z dziejów boleści"', d,vie nowele: Wy
robnic!/. vióra i CzarT!'- r~kawiczki przez Maryję. Na
kład .Biblijoteki romalldów i powieści~. Sf\ to dwa 
bardzo sy mpatyczne o brazki, pełne smutku i walki 
z życiem . W opracowaniu znać jakby ta:ent począ
tkujący. 

- nStoSlunki i wzajemne sł\dy Hic
kie~icza" Słowackiego i Krasińskiego· 
przez Antoniego Mazanowskiego. Nakład Centner
szwera. Autol' zebrał wszyst!(Q, co dotychrzas było 
w tej kwestyi rozproszone po różnych stud yjach i 
pracach 'literackich oddzielnych i dopełnił matery
jałem jakiego w ostatnim czasie d03tarczyła nie
znana dotą 'l kore~pondencyja Zyg. Krasińskiego. Sąd 
autora objektYWfj rzecz napisana treściwie i jasuo 
czyta się od początku do kOllca z wielkiem zaję
ciem. 

- .Powieści hi~toryczne Kraszew
skiego" tomy 47, 48 i 49 zaWierające powieść p. t. 
.Strzemicńczyk" (czasy Władysława WarueńClzyka) 
i .Jaszka Orfanem zwanego żywota i spra\V pa
miętnik:' (Jagiełłowie do Zygmunta). 

- .Zycie i pisma 1~~,roI3 Darwina~ 
zeszyt V, wydawnictwo .Prze glądn TygOdniowego". 

- . Historyja.Rewolncyj Francnzkiej' 
zeszyt I tomu 2·go_ Wydawnictwo nPrawdy". 

- .Pismo Swięte" z ilustraeyjami Dorego 
w taniem wydaniu Mieha.ta Gliicksbere:a, zeszyty 29 
i BO, zawierające 16 kart (stronic a2) tekst.u i 8 
piękuych ilustracyj. W zeszycie 30-tym rozpoozy
nają się proroctwa bajaszowe. 

- .Nowy A.thts .JeograCicznY'-nal,ład 
redakcyi n Wędrowca-o Wyszły następujące karty: 
Slwaje.Hl'a, Ameryka, rzeki i góry Ameryki, Austra
lija i Polinezyja, Stany Zjed~oczone i Meksyk, kra
je otaczające kotlinę morza Sród:tiemego. Pr:t:edtem 
wyszło map 11. 

ROZMAITOSGI. 

D Plotka o plotce • 
Płyń pióro po tym cierpliwym papien:e, 
Pokłoń się pięknym piotrkowiankom ładnie 

o Ł o s z E 

I siej ploteczki odwa;. nie i szczerzę, 
Nie opuśe zadnej, sk r eśl wszystkie dokładuie. 
To mi przyohylność zyska piotrkowianek 
Będą m i rade wjee~ór i w poranek. 

-00-

Już płynie ... Bogu niechaj będzie chwała! 
Bom się już mlutwił myśląc, że w Piotrkowie, 

Gdzie jest okazy ja taka doskonała 
Pióro zamilknie i nic j uz nic powie 
A ja ... (lIieładni e , Ż!l się tern pochlubię) 
Ploteczki, paniII, ach! nami\jtnie lubię! 

-00-

Lecz na poc!ątek trudne me zadnie. 
Jaką też plotkę wybrać wam wypada? 
A chciejcie wiclzyć, moje miłe panie, 
Że się ich multom jakby !la złość skhda
Ale je mu~zę gwałtem precz odpędzić, ' 
Aby na wstępie trochę was oszcz~dzit\. 

-00-

Nawet nie powiem jn7., że w naszym grodzie 
Je~t sto koteryj na każdtl sto osób' 
Nie powiem takżp, ze u pań jest w' !Dodzie 
Iż każda no~e!, ciągnie ua swój sposó b; 
Iż plotek w buzi jakby makiem nl\biL. 
Nie powiem, nawet gdyby mnie kto zabił. 

-00-

Tak! umiem milczeć kiedy milczeć tneba 
I wiem, iż mówić o tem się nie godzi ' 
(Choćby mnie za to skal'3<l miały nieba), 
Że tu do skutku rzadko co przychodzi 
Że winne temu róźoe pauie ... o\Ve •.• 
Nie powie!fi-choćby mi kto u~iął głowę. 

-00-

Tak! liczcie na mnie śmiało , zacne panie: 
Wiem, że o plotka.cb mówić-to rzecz zdrożna" 
Kuć plotki-jest to wypowiadać zd anie ' 
To co innego! i to prl'e cież możnal ' 
A Vl"ięc przysięgę składam dla pieszczotek 
Że nie ukuje nic-krom małych plotek! .. 

S Z!lmko. 

Licytacyje W obrębie guberni i. 

5. 

- Dnia 24 wrzesnia (6 paździeruika) w Zjeździe 
sędziów pokoju w mieście Łodzi na sprzedaz placu 
dwupiętrowe!5o murowanego domu i stajni, połozouych 
w m. Łasku pod ~ 115 od sumy rs. 6,000. 

- 10 (22 lipca) w biurze powiata łó !zkiego na 
dochody z bydłobójni w Zgienu. VadiulU wynosi 
251 re. 

- Tegoż dnia tamże odb'i:dzie się licytacyja (in 
minus) na oświetlenie l a tarń miej . kicl.! IV m. Zgierzll 
od ceny 4,,, kop. od jednej lampy. Vadium rs.200. 

- [) (17) lipca b. r. o godz. 1(, rano w urzędzie 
dóbr Księztwa Łowickiego w Skierniewica ch ua 
sprzedaż lasu w porębie j\~ 12 w MiłocłlrlielVic!\cll 
leśuictwie skierniewickim od silmy 8,202. 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 12 czerwca 1890 r. 

N a stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 
korllY po TS. 6 kop. 30; zyta 600 korcy ' po rs. 4 
kop. 50 do rs. 4 kop. 70; owsa 3,508 korey po 1'8. 
3 kop. 15 do 1'8. 3 kop. 2;; za korzec. ~a Starym 
Rynku spl'zed~no: pS?eni Cly 600 kt>rcy ]lO rs. 6 kop. 
15 dO rs. 6 kop. 50; żyta 300 korcy po 1'8. 4 kop. 
65 do r~ . 4 kop. 85 za korzec. Popyt wogóle b:u
dzo słaby. Siano sprzedawano po kop. 90 do fS. li 
słomę od rs. 1 kop. 1\) rio r8. 1 kop. 20; konicz.voę 
od rs. 1 kop. 1~ dl) rs. l kop . 25 Zol centnar . 

(.Dzlen. Łódz."). 

~ Poleca się pierw.,zorzędny 
..... tJ, tani Hotel Alłgiels/d 
w fn. ()zę.docIJow·le, w blizkl)ści dworca. 
kolei Wiedeńskie~. . 

I A. 

D-r K. Widera WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 'IIESZKaIIE 
zamieszkał w domu Świerczyńskiego 
uliea .Moskiewsk<ln. (2-1) 

,,-&-&-&-&-&-&-e--e--e--&~ 

i M~~~~~~~IA i 
łfJ ośmiokOllua, szerokolllKltna, z ma- cjJ 
et- uczeID , uzywana, do sprze- cjJ 
.... dania. V\Tiadomość, Dominium m 
'ł' Rozprza. /2-1) 'ł' 

,~-&-&-&-&-&-&-&-&-&-&. 

~~~Y~~~~ANIA I ~r~h~DAŹY ~rIRYTll~ij 
zawiadamia interesowanych, że stosując ceny wyrobów Rektyfikacyi WIII'-
8zawRkiej do cen surowej okowity, bezwzględnie na wysoką dobroć' t~kowych 
i bezwzględnie na znaezne koszta przy ich wyrobie ponoszone, postanOWIło 

ceuy wyrobów BektyfłktJcyi Warsza~.k,iej przy ulicy Do
brej pod Nr. 18 egzystującej, znacznie·obnizyc od 1-go lip
ca r. b., o ezem szczegółowe cenniki, oddnia tego obowiązuhce, każdego 
bliżej poinformUją . 

Niezaprzeczonym dowodem wysokiej dobroci wyrobów Rektyfikacyi 
Warszawskiej, oprócz ogólnego uznania, są dwa medale, któremi w tak krót-
kim czasie wyroby te zaszczycone zostały, mianowicie: srebrnym 
wielki"" na wystawie paryzkiej 1889 r. i złoty". Da wystawie Mu-
zeom Przemysłu w Warszawie 1890 r. (3-11) 

za rs. 110 rocznie. 
Dwa, ł)ol,oje kuchni:, lub 
przed._okój, oraz piwniczka \V 
miej~eu pryncypalnem, na 1· em piętrlllł 
wprost cukierni p. SZY1llański ego. 

Wiad omo~ć w Redakcyi • Tygodnia". 

Szkoła prywatna 
Mich~iny Jaworskiej 

pozostlSje nadui \V (łomu W-~Q 
Stronezyńskiego, ulic:! "M()skie';,
ska." Przez czas wuk'lllyj Pl,zyi
mują się dzieci do nauki. (2-2) 
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Królewsko"Pruski 
urząd stanu Luckenwalde. 

IAPOW- Ź~ SĄ LUDZIE 
którzy ~ w interesie", nie majl\c d o te- Podaje się do wia.domości publicznej, że 
'o żadnj:ch uzasadnionych powodów, l. Majster farbiarski Karol Gustaw 
wynajdują sposoby konkult>ncyjne, ja- JUlijllSZ .Jaeniclie, wdowiec, za-
kiemi szkodzą najbardziej ustalonym mieszkały w Zgierzu w Rossyi, syo 
firmom. Od lat przeszło dwudziestu fabrykanta sukua Jana Gottliba Fer-
prowad~ąc dystylarnię w mieście tu- dynanda Jaenicke i zouy tegoż Fry-
tejszem, szedłem za postępem fabryka- deryki Wilhelminy urodzonej Reurich, 
cyi krajowej i zagr&niczn~j, wp~oVl'a.dz~- oboje zmarli i ostatnio zamieszkali 
jąc nnjllQwsze ulep~Z'lDla; a. ze mI SIę w Luckenwalde, 
udało zyskać ogólne uznanie, dostatecz- 2. i WiJ hel mina Elżbieta Hempe 
nie udowadnia fakt, że wyroby moje panna, zamieszkała w Luckenwalde, 
nawet w oddalonych okolicach Króle- córka fabrykanta sakna Jana Gottli· 
Btwa odbyt swój znajdują. ba Rempę i zony tegoż, RęgillY Luizy 
Cóż jednakze powiedzieć o kupcu w Augusty nrr.dzouej Torges, oboje sal 

Piotrkowie, który, li tylko w chęci wię- mieszkali w Luckenwalde, 
kszego zysku na gorszych i tańszych zamierzają wstąpić w związek małżeński. 
wyrobach innych dystylarni, odpowia· Ogłoszenie zapowiedzi ma się odbyć 
d:l., żądającemu specyjalnie spirytusu w gminie Luckenwalde i w Zgierzu w 
mojej fabryki, że: .WyroLów Brauna ROdyi. 
nie trzyma bo ta\{oIVe się popsuły?' Luckenwalde, daia 3 Lipca IS90. 

Jestło zaprawdę smutny sposób na- Urzednik stanu cywilnego 
8ZCj konkurencyi i zarazelD wcale nie- • w zastepstwie 
korzystny objaw naszej ~lidarności Eicbho1z. 
kupieckiej, nad którego rozłJiorem za- \ (R. i Fr. 6405). (1-1) 
tr'lymywać się nie mam zamiaru. Nie 
będąc zwolennikiem . reklam, powiem ~"""".""""Ia ........... + 2)t 
tylko, że wyroby mOJe same za siebie N 
mówią, a wódki znajdujące się w obie-.. DO A~..§:RYKI. +. 

o ~u pokażą Sz. pp. Iwnsumentom, o ile .-. 
twierdzeuie bezpodstawne konkurencyj. T A DV 
'nie usposobionego dla mnie kupca za- II k.- . . BILE Y J Z D. 
sług uje na wiarę! + ~ \ ~.i. ' .. > o '~i Holendersko ame-

Celem uniknięcia na przyszłości nie- + 1\1 tf4:'il ~ rykańskiego To-. 
porozumień, w razie otrzymanh odpo- . ' ' 0

0 · ' t· I . a 
wiedzi jednego z kupców że wyrtlbów ... 'I : warzys wa zeg ugl • 
moich na składzie nie ma, donos1ę Sz. ,. il parowej . 
konsumentom, ze przy mojej fabryce. w Kantorze Ekspedycyjnym 8. 
odbywa się sprzedaż detaliczna .na wynos" • Maurycego Luxemburga 
wszelkich spirytusów, wódek i likierów •• Jeneralnego Ajenta Towarzystwa • 

(3-1) Z uszanowaniem ; w~Bikie8obfi~~'sZYbkotbkeZ;iat. ; 
M. BRAUN • ~ Najkrótsza, n~.\szybsza i • 

..... najtańsza podro:/;. --R 

właśc: parowej dystylarni 
w Piotrkowie. 

~""""I'J"'''''la''''''''II''''''S'C (R. i ł'. ]i 5297) (40-5) 

ANANASY. 

s 

Kilkaset funtów wyborowych 
Ananasów poeząwszy od miesiąc:! 
Sierpnia do koilca Pazdziernika będzie 
w Niechilicach (stacyj~ Gorzko
wice) do sprzed3nla. (3-3) 

Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskie[o 

Dom W -go Adama GołemboWBldego 
wprost · Poczty 

L E C 
w guberni i Kieleckiej, powiecie Stopnickim. 

~ajsilni ejsze i najskuteczniejs;!(l' ze znanych wody SIARCZANO 
SŁO~E, j o(l i brom zawiera jące, kąpiele mineralue, mułowe, massaż I ele
ktrOTerapia. Lekarz zdrojowy WŁODZIMIERZ DANIEWSKI, asystent szpi

. tala. D-ka Jezus w Warszawie. - Bale. reuniony, czytelnia, fortepian, mu
zyka w 2-m sezonie. Mil::sr.kanfa wygodne, hotel, restauracyj a, po cenach nizkich. 

Sezon od 20 Maja do 15 Września. 
DrIJga 00 Kielc koleją, zkąd ruil S karetką: pocztową lub dorożką· 
.• B. Do t)·ciu łazienek wstawiono wanny emalijowane. 

H. i Fr. 211 U) (9-S) 

ODM HANDLOWY i SKŁAD ARTYKUŁÓW TECI:łNICZYCH 
S T A M I R O W S K I S - k a w Łodzi 

poleca pa~y rzemienne, troki, wybory gumowe, oleje i smary 
do m:1szyn, sikawki ogrodowe, lokomobile parowe, superfosfł~ty, 
pilu i ki, \ł'u,gi dziesiętne i inne, ogrodzenia do parków i kl:}bów, 
wyci e rac:zid żelazne d" but6w.- U'yzymaczki do bielizny. Podko
w;t' , IUlbły, maszynki do mięsa. Resory stalowe i gumowe, te
ktut·ę asfaltną, luk, smołę angielską. Zegary kontrolne dla stró
Z6w nocnych i wiele innych artykułów techniczych. 

Atakit>: oce't zbożowy (z jęczmienia i kukurydzy) z l~ej w kraju 
fabry ki octu Zbożowego w Warszawie (Pl'zedokopo)wa Jł. 36) i masło spo
:i:ywcz.' ro~linne z orzeehów kokosowycb. 

Przy,ilUujllmy llll. ~przedaż komisową wełnę, zboża i wogóle za
łatwiamy wszelkie komiOily handlowe. Zamówienia piśmienne przyj
muje kantor ll ~ z W Łodzi P iot.·kowska ..ił'i 65, vis a. vis Grand· 
Hotelu , a w .Petrokowie, ' n r • .Jędrzejewicza. 

z Uszanowaniem. 
\9-2) STAMIRO'l'SKI i S-ka 

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 

ttROSSYA~~ 
Najwyżej zatwierdzone w 1881 rokn. 
Towarzystwo zawier& za umiarkowane składki: 

Ubezpieczenia pasażerów od nie
szczęśliwych wypadków w czasie po· 
drózy po zeJaznych drogach, na puo.wych stat
kach, w dyliżansach i powozach. 

Ubezpieczenia od wszelkiego ro
dzajn lJieszczęśliwy<,h wypadków, mo
gących zdarzyć się z ubezpieczoną osobą w czasie 
podróży, wyjazdów, przechadzek; przy nieszczęściach 
w domach, kościołach, fabrykach i teatrach; przy 
wypełnia.niu służbowych obowiązków; wogóle 
wszędzie-w domu i po za. domem, ~ 
warunkiem zwrotu przez Towar:6ystwo wszystkich 
wniesionych składek lub tfZ bez takowego. Ube7ó
pieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa_ 

Ubezpieczenia zbiorowe oficyjalistów 
i robotników W t·abrykach, zakładach, 
przy budowlach i t. p. od nieszczę~liwych 
wypadków, mogących się wydarzyć przy wypełnia. 
nlu obowiązkowych zajęć. ------

Ubezpieczenia mogą być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwa w Petersburgu (Wielka Morska NI 13) 
w Głównej Reprezentacyi w v..-arsr;awie (ul. Mar
szałkowska NI 144) i w.e wszystkicb Agenturach 
Towarzystwa. 

Bilety ubezpieczenia dla nbezpieczenia 
pasażerów po zlllaznych drogach i statka.ch paro
lY'ych, wydają się także na stacyJ ach dróg 
zł'lazu;rch, pr?,yst~'lIi~ch i w piel'wszo
uędnych hotelach w miastach Państwa Rosyjskiego_ 

(3--2) 

DOM: ZDRO"VVI.A 
konces. pl·zez Wys. c. k. Namiestnjotwo !!alicyjskie 

ZAI{ŁAO LECZNICZY PRYWATNY 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

..- W KR~KOWIE rRB UL łOBIOWSKlfJ pod NI 32 a. 
dom nal:ozny, w no~ym wyłącznie na cele lecznicze według wymagań 
nowoczesnej hygleny staWIanym budynku. Przyjmuje cborych obojej pici na. 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania operacyj i t. p. z wykluczeni'em 
chorób zaraźliwych i nmydowych. 

Pokoje dla chorych należyci" wentylowane, obszerne, z komfortem u
rządzone,-korytarze i schody opalane,-Czytelnia.-O:!obna sala operacyj
na.-W lecie ogród spacerowy dla chorych. 

Starauua 0l)iekn, i wszelKie wygody zapewnione. 
Wilzelkie kąpiele w miejscu. 

(Jeny wraz z opieką lekarską i z11.pelnem utrzyma
niem, a'ltteką j kO!i!ztami opatrunków chirurg: od 4, złr • 
do 7 złr. lIa dobę. Prospekta na żądanie prz esyła Rie.- Ustnych wy. 
~aMnień udziell.l. na miejscu lekarJ.: i włllś( ' iciel zakładu. -

(Raj. i Fr. N~ 219S) (~2-16) 

Uczeń klasy VII 
posznkuje ko+epetyeyj w millśde lub 
na wsi. Wiadomość 11 W. Ślubowskiej 
w dom n własnym przy ulicy Moskiew· 
skiej'. " (3-3) 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Oen'!l 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (l. . . . . 35 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, ~ :,m knięte(przez 
Magistrat - Warszawski 

'

ostemplowane) . . . • • 83 k. m !I'-I \\.fr1 Bil ~ 'II-. Pod koksl1 (korzec 4 pudy) • 35 k. 
~~~ ~!J ~i~ll!ll!er~ Korzec węgli drzewnyclI • I rs. 

~ Uwaga. Na miasto rozsyła 
przeprowadził się z dniem S lipea z się w kliszach pÓłkorco.vyeh 
domu Bartenbacha płac Mikołajewski, wagi 130 a. (13-4) do domu po Koczorowskim (stary 1 •• ____________ _ 

rynek 1 piętro), (4-1) 

ł<.edaktor i wydawca Mirosław Dobrzaoski. 

Jl.oanoJlClHl I.J;euBypolO. W drukarni E. Pańskiego w PetrokQwie. 
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Ieżąey na stole rysunek Maksyma, przedstawiajlłcy 
klejnoty ojca Romulusa. 

- Jakbym patrzył na nie-powiedział-znako
.micie wyrysowane. Czy to ty robiłeś Maksymie? 

- Ja, mistrzu. 

- No, no, nie przypuszczałem nigdy, że po-
'trafisz jeazcl!:e rysować: 

Maksyw nio nie odpowiedział. Opowiadanie Le
ruda zbyt głębokiel.na nim uozyniło wrażenie. Czem
że on był dla Luci, on, który znał jlł ~d dwóch 
lat zaledwie i bawił si~ z nią jedynie, wobee tego 
staroa, który od lat siedmiu uczył ją, pieścił i da
wał obojgu biedakom utrzymaniel.. Jakże zachwyoał 
się prawośC~1ł i energij!} dziewoz~cia, które potrafiło 
nawet po śmierci dziadka, nie zdradzić strzeżonej 
przez niego tajemnicy. 

- To nie dziecko-szeptał-to kobietaJ.. a tyle 
w niej proitoty, tyle szlachetnych uczućl 

Pan de BeauIieu, wydawBzy kilka rozkazów, za
wezwał naczelnika polioyi i ozterej mężozyzni poje
-ehali do Morgi. 

Lerude zadrżał na widok złożonllgo na mar
murowym stole trupa. 

- Biedaku wój!.. biedakul-szeptał ze łzawi w 
oozach. 

- Nagle pochylił Bi~ nad etaroem, poohwyoił 
jego ręk~ i śoiskajlło j/ł, szepnął, jak gdyby mógł być 
przezeń usłyszany: 

- Żegnam oię, stary druhu!.. Śpij epokojniel 
.zostałem ja i nie dam jej zrobić krzywdy. PrzysiEJ
gam ci, że jej nie OpUl!.Zozę! 
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Odbieraw ci go, Masz mi f(0 oddać, rozu-
miesz? 

Dobrze, oddam ci go, jeśli chcesz, ale jeszcze 
nie o to tu idzie" 

- Więc po cóż o tem gadasz do licha! Zawsze 
miałeś maniję m6wió o rzeczach nie mających sensu. 

- Mistrzo! do wykonania te~o szkicu użyłeś 

modeli: ślepego staroa i dziewczynki" 
Lerude ze zgro Z!} podniósł rękę ku niebu. 
- Masz teraz!.. Nie dość, że kradł moje rady, 

teraz myśli mi zabrać moje modele. Ah! nie, te(1O J" UŻ 
, " 

zanadtol.. chcesz wi ukraść mojego staro a i dzie-
wczynkę? .. 

- A więc tutaj przychodzilil-zawołał z rado-
--ści, Maksym. - Mistrzu, wszak czytałeś opis zbrodni 
przy ulicy de la Fontenelle? 

- Ja?-krzyknął z pogardą-ja miałbym czytać? 
Wiesz dobrze, że nie czytuję nigdy gazet. 

Maksym mimowoli uśmiechnął się" Wiedział bo
wiem dodrze, że stawny rzeźbiarz, uważając ludzi za 
złych i głupich, nie czytywał z zasady gazel, utrzy.
mując, że jedynie złość i głupota mogą w nioh zna
leźć odbicie. Wyjątkowo tylko podczas wystawy w 
salonie ozytywał krytyki, by mieć sposobność uuoszenia 
8i~ nad iuh niedołęztwem. 

- Cóż to za zbrodnia?-spytał po chwili. 
- Czy nie znałeś pan nikogo, co by tam mieszkał? 
- NikogQ, opr6cz ciebie, a i tegu mam dosyć. 
- Bo" .. myślałem, że może znałeś pan BtarC'a, 

którego- taw zamordowano... Myl~ się widouznie. 

Żmija. u. 
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- Jakiego s tarlla?-zawotał nagle Lerude, 

- Sta-rca, który mieszkat tam z wnuczką, a do 
którego uderzają ce podobieństwo zauważyłom w pań
skim szkicu: Edypa i Antygona, 

- Co mówisz?, kończ!., Jak się oni nazywuli? 

- Nie wiadomo; znane są tylko ich imiona, a 
t t) oczy w iście niewiele znaozą, 

-- Ale jakież one były?, mów! 
- Stul:Ca nazywano ogólnie ojcem Romultisem ... 
Lerude zaurżat. 

- Romulus?.. A Lucia?.. Lucynka moja!.. co 
S i ę z nią stało, na Boga! 

- Żyje-odparł z westchnieniem Herbert,-zga 
u) l~m więc, żo d c) pan a ()ni chodzili. 

- Gdzie ona j est? 

- Bąoź pan zupełnie spokojny, jest zupełnie 
bezpieczna. 

pelusz. 

Przysięgasz na to? 
Na mój hOllor! 

L erude z erwał się , i pobiegł po płaszcz i kIl -

Gdzie idziesz, mistrzu?-spytał Maksym, 

Ależ do niej, do Luei, Zaprowadź mnie do 
niej, Biedactwol musi być w ostatniej nędzy, 

Nie, nie zbywa jej na niczem, 
A któż si ę ° ni ą tl'OSZCZY? 
Ja, mistrzu! 
T y? .. 

Rzucił pogardliwo spojrzenie na dawnego swego 
ucznia, 
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honOl'al'yjum jemu oddu\vatem, bo powodz enie mo-
je jemu w części zawdzięczałem, 

l' nle probowałeś pan nigdy zgłębić ich ta-
mniey? 

Jestem pewien, że była on a godna szacunku 
szanowałem ją zawsze. 

Pan de Beaulieu był zrozpaczony, Dziwn" ta
jemnica za miast rozjaśniać się, stu wała się, przeciwnie, 
coraz to ciemniejszą, Zdawało mu się tylko rzeczł 

pewną, że starzec musiał zebrać trochę grotlza i, że 

:ra bunek był przyczyną mordu, 
- Jak pan sądzi-rzekł, zwraMjąc się do rzeźbia

rza-czy mógł on zebl'ać jakie oszczędności? 
- Niezawodnie i to dość Zn1~I.lZne, bo nie licząc 

tego, że cbowuł wszystko, co dostawał odemnie przy 
sprzed/lŻy posągów, nigdy nie wynawał dziennego 
zarobku, 

-- Ile też mógŁ mieć? jak pan sądzi? 
- Nie wiem, Mówił mi tylko, że jeżeli d%iś , ży-

je jak nędzurz, to Lucia IV dwudziestym roku będzie 
mieć wcale łauny p!,Jsag. Proponowatem mu nieraz, 
by mi powierzył zebrane gl'osze, albo kupił za nie 
papiery publiczne; nigdy jednak nie chciał się na to 
zgodzić, mówiąc, że ma dobrą i bezpieczną kryjówkę. 

- Nie i nie-szeptat gniewnie sędzia,- Bui je
duej wskazówki! 

- Haczy pan pofutygować się z nami do Mor~ 
gi-dodał po cbwili, 

LeI'ude skwapliwie przystał Da Mzynioną mu 
propozycycyję, Chciał raz jeszcze popatrzyć Da twarz 
biednego starea. Gdy powstali, wzrok jego padł nil 
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